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Niech będzie pochwalony Jezud Chrystus!
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Żądania i protest/
naszych Braci Kaszubów.

Zebrani w liczbie przeszło 1000 osób, Kaszubi 
parafji Łużyckiej, głosimy uroczyście wobec całe* j 
go świata cywilizowanego, że jak nasi ojcowie, tak ; 
i my jesteśmy Polakami i pozostaniemy nimi na j 
zawsze.

Żądamy, aby nam w myśl przez Niemców j 
przyjętych warunków pokojowych prezydenta j 
Wilsona, wymierzoną została sprawiedliwość, abyś j 
śmy zostali przyłączeni do naszej jedynej Ojczys j
zny Polski. j

W głębi kaszubskiej krainy, w Chmielnie, das 
waej stolicy Kaszub, zebrani wszyscy z Chmiel» 
na, Mieehuczyna, Kęskowa, Cieszenia, Gar cza, Ko* 
życakewa, Łapalic i Zawór przed Bogiem i całym 
światem uroczyście oświadczamy, że każdy, któ* 
ry się targnie na polskie nasze przekonania, na w 
serca aasze polskie od urodzenia wrosłe uczucia j 
polskie, wrogiem naszym pozostanie, póki żyw, s 
my wrodzy jemu do grobu. My uczyliśmy się od | 
matki pacierza po polsku, my go dziś po polsku j 
uuiitattituu> &*t uiat, swoich i ojcti,. dL obcij 
sprawy poległych, o wolność polskiej naszej Oj» 
czyzny, o zbawienie duszy naszej polskiej, my 
słowa Bożego inaczej nigdy słyszeć nie chcemy 
jak po polsku, my wcześniej wiedzieliśmy, że je* 
steśmy Polacy niż że nas Kaszubami nazywają. 
Nasi ojcowie dwie tylko znali narodowości: PO* 
LAK TO SWÓJ, a Niemiec to wróg. Od wieku 
kto się o narodowość naszego szczepu pytał, od* 
bieral odpowiedź, że POLSKA. Kto dziś się nas 
o nią nie pyta, a sam o nas głosi co innego, ten 
KŁAMCĄ jest nam wstrętnym. Z nim Panie 
Beże, nie daj nam żyć razem. On niech złote j 
góry obiecuje, kłamca, niech dla siebie zatrzyma, j 
kłamca, od nas niech się odczepi. Nie będzie jj 
nikt już pluł nam w twarz. — W as, którzy roz* 
strzygąc możecie o przyszłości naszej, na pamięć 
matek Waszych zaklinamy, wyrwijcie nas ze 
szpon serce nam rwacvch. Tak nam dopomóż 
Bóg.

W imieniu wszystkich 
Towarzystwo Ludowe w Chmielnie.

PRZODKOWO, 13. 4. 19.
Zebrani dziś na wiecu parafjanie Przodkowa 

wnosimy przeciw podstępnym twierdzeniom ha* 
katysłycznych piśmideł, że Kaszubi nie są Pola* 
kami, najuroczystszy protest.

Bóg STWORZYŁ NAS POLAKAMI I POLA* 
k a m i  z o s t a n ie m y  a ż  d o  g r o b o w e j  |
DESKI. Jako Polacy tęsknimy gorąco, jak dzie* j 
ci za matką, za połączeniem z naszą ukochaną i 
Polską.

Polska bez własnego portu u ujścia Wisły wraz j 
z naszym Gdańskiem i bez Pomorza kaszubskie* 
go jako straży istnieć nie może jak i my Kaszu* f 
bi bee naszej Polski.

RADA LUDOWA W PRZODKOWIE.

WIĘCKOWY, dnia 10. 4. 19.
Wnbsc kłamstw prasy i Lmieckiej w Prusach 

Zacfacdnich, że Prusy Królewskie są i chcą zo* j 
siać Memcckie, my wszyąpy Polacy w Więcko* «

wach (750 dusz) na wiecu organizacyjnym zebra* 
ni jak najenergiczniej

PROTESTUJEMY!!!
oświadczając uroczyście wobec Boga, naszej Kro* I 
Iowej Korony Polskiej i całej luazkosci, że jak , 
nasi pradziadowie, dziadowie, ojcowie tak i my 
i dzieci nasze JESTEŚMY I ZOSTANIEMY PO* 
LAKAMI, i żądamy, by Konferencja pokojowa 
w Paryżu, w myśl sprawiedliwości i nigdy nie 
przedawnionych praw naszych, wcieliła ziemię, j 
którą zamieszkujemy wraz z Gdańskiem do ca* j 
łości państwa polskiego, gdyż ziemie te są od* j 
wiecznie polskie.

Wszyscy Polacy z Więcków. i 
Prawdziwość powyższego protestu stwierdza 

POLSKA RADA LUDOWA
W WIĘCKOWACH.

Gowidlino, powiat kartuski. W niedzielę, 13 
kwietnia po południu o godz. 2*ej odbył się tu 
wiec polski, na który zebrało się na sali i w przy* 
bocznych pokojach p. Gruczy przeszło 1000 roda* 
ków i rodaczek z parafji gowidlińskiej i sąsied* 
nich sierakowskiej i sulęckiej. Wiec zagaił 
X- Proboszcz. Dylewski i w krótkich, lecz treści* 
wych słowach objaśnił cel zebrania. _

Przewodniczącym obrano jednogłośnie X. 1 ro* 
boszcza D., na sekretarza powołano p. organistę 
Kwiatkowskiego a na ławników pp. Chylewskie* 
go, Adama Wentę i Leona Ziegerta z ilhelrni*
nental. .

X. prezes rozwiódł się w 1 i póbgoazinnej prze* 
mowie o obecnem politycznem położeniu, wspom* 
niał o naszych stronach kaszubskich i wykazał 
trafnymi przykładami kłamstw wierutnych bre* 
dnie, zawarte w dodatku nr. 26 orędownika powia* 
towego kartuskiego „Kaszubi jesteście wy Poła* 
kami?“

Uchwalono jednomyślnie następującą rezo* 
łucję: -

„My dziś na wiecu w Gowidlinie zebrani pa* 
raf Janie Gowidlińscy i po części Sierakowscy 
i Sulęccy w7 liczbie przeszło 1000 oświadczamy 
uroczyście przed całym cywilizowanym świa* 
tern wobec kłamstw o nas rozsiewanych w pra* 
sie niemieckiej, na zebraniach protestacyjnych 
niemieckich, jakobyśmy nie byli Polakami, lecz 
Wendami łub innym jakimś szczepem słowiań* 
skina, oświadczamy, iż jak nasi pradziadowie 
i praojcowie, tak my i dzieci nasze jesteśmy Po* 
lakami i zostaniemy nimi aż do śmierci. Pra* 
gniemy i mocno ufamy, iż Kongres pokojowy 
w myśl 13 punktu prezydenta Wilsona przyłą* 

% czy nas znowu do matki naszej, Polski, od któ* 
rej nas niebywałe bezprawie 18 stulecia gwał* 
townie oderwało.

Tatarskie najazdy na Polaków
w Oliwie.

Najazdy Tatarów7 przypomina to, co zaszło w 
Oliwie w ostatnią niedzielę.

Z Sopotu nadjechał w południe przed dworek 
p. Drowej Zedlewskiej samochód wojskow7y. Wy* 
siadło z niego około 20 żołnierzy grencszucu. Byli 
to wojacy w mundurach samjochodowych, owego 
oddziału automobilistów, o którym powszechna 
wieść niesie, że są tylko zamaskowaną ciężką ar* 
tyłerją nadbrzeżną, przygotowaną na całem wy* 
brzeżu na ostrzeliwanie wojsk polskich jenerała 
Hallera, skoro te przybędą do Gdaiiska.

Oddziałowi przywodził, jak nam donoszą, 
feldwebel Simon. Przedłożył też jakieś pismo. Na 
mocy pisma tego odbyła się rewizja w całym do*

mu i to w obecności p. Drowej Zedlewskiej. O* 
czywiście, że poszukiwanej broni nie znaleziono, 
mimo, że zbadano i ogród cały, należący do dwór* 
ku. Przeryto go nie tylko łopatami, ale i bagne* 
tami. Tak ściśle odbywała się rewizja.

Mimo to wynik jej nie zadowolił szukających. 
Nagle zawadziła im obecność właścicielki dwór* 
ku p. Drowej Zedlewskiej. Więc zamknęli ją ra* 
zem z matką, córeczką i służącą, razem cztery o* 
soby, do jednego pokoju i rozpoczęli teraz na wła* 
sną już rękę urządzać „rewizję.“ Przedmiotów 
podejrzanych, ani papierów nie znaleźli wpraw* 
dzie. Za to pozabierali pierścionki, złote zegarki, 
łańcuszki, chusteczki nowe i 150,— mk. pieniędzy.

Razem z pieniędzmi temi zabrali przybyłego 
do p. Drowej Zedlewskiej krewnego jej p. Roma* 
na Woykego z Łężyc i p. Dr. M„ który zwolnio* 
ny od wojska jest obecnie bez zajęcia i przeby* 
wa u ciotki swej w Oliwie.

Przed domem napotkali p. Raciniewskiego a O* 
liwy i tego również aresztowali na miejscu i za* 
brali ze sobą. Wrócili jednakże później. Bo ja* 
koś ich widocznie tknęło po drodze sumienie, że 
nieprawnie zabrali pieniądze i zegarki, pierścion* 
ki, łańcuszki. Feldwebel zatem z własnej wyłożył 
kieszeni owe 150,— mk. z zapowiedzią, iż sam już 
postara się o to, aby wyśledzić tego, który pie* 
niądze zabrał i od niego należność swoją odbić* 
rze. Również zwrócono jeden zegarek i łańcu* 
szek, oraz kilka drobnostek, zaznaczając, że 
przedmioty te przez „niedopatrzenie“ czy też ..po* 
myłkę“ zabrano, bo jak mówili — dies jst aus 
Versehen mitgenommen worden!
* Ładne „Versehen,“ jeśli przytem giną pienią* 
dze i złote zegarki. W taki „Versehen“ nie uwić* 
rzy pewno żaden sędzia pruski. A cóż dopiero 
my Polacy, którzy mieliśmy już nieraz sposobność 
z innych próbek przekonać się o zdolnościach zło* 
dziejskich prześwietnych żołnierzy grencszuców.

Dobitnie przytem, świadczy o moralnej warto* 
ści owych żołnierzy grencszucu sopockiego fakt, 
że choć się wrócili tknięci własnem sumieniem 
i oddali część łupu, to jednak nie oddali wszyst* 
kiego. Zwrócili tylko część tego, co zabrali.. 
więc resztę ukradli!

Na panów, jeżdżących wspaniale samocłioda* 
mi i przybywających z eleganckiego miejsca ką* 
pielowego, jakiem jest niewątpliwie Sopot dopra* 
wdy nie wypada, ażeby przy rewizji kradli pienią* 
dze i zegarki. Bo szukać poszli niby to broni, a 
więc dochodzić przestępstwa politycznego. Na 
badanie zaś czegoś podobnego nie posyła się zło* 
dzieji!. . .

Jeżeli z tego punktu widzenia patrzeć pocznie* 
my na całą sprawę, to przyjść musimy do wnio* 
sku, że to nie było polecenie żadnej władzy, tylko 
prosty napad zbójecki. Na to wskazywały jesz* 
cze inne szczegóły.

Otóż najpierw zamknięcie wszystkich mjesz* 
kańców do jednego pokoju i ustawienie straży 
przy drzwiach pokoju. Tak postępuje się z ban* 
dytanii, ale nie z kobietami i to w dodatku lepiej 
wychowanemi, jak doktorowa, jej matka i córka.

Po drugie dwóch żołnierzy rozsiadło się w  ku* 
ćhni zupełnie jak u siebie i poczęło zajadać obiad 
nie dla nich przygotowany... To pewno też prze* 
chodzi wszelkie pojęcie o zachowaniu się służbo* 
wem żołnierza w podobnym przypadku. Jest to 
wprost zuchwałością pierwszorzędną!

Dalej zabroniono p. Drowej Zedlewskiej i jej 
domownikom opuszczać mieszkania na czas nie* 
ograniczony. Oświadczono jej, że jest uwięziona 
(gefangen gesetzt) we własnym domu. W ponie* 
działek, a więc następnego  ̂dnia przypadał po* 
grzeb ciotki p. Drowej Zedlewskiej. Nawet na 
udział w pogrzebie owym. nie zezwolono. Oświad* 
czono krótko, że dadzą znać z Sopotu. Jednakże 
cały poniedziałek nic nie donieśli.

Grozili przytem zastrzeleniem, jeśli się kt« z 
domu wyruszy. A więc postępowanie zupełnie 
takie, jak u bolszewików. Najzuchwalszym był 
przytem niejakiś Breitenstein, który się szczegół* 
niej nietaktownością odznaczał.

Trzech aresztowanych Polaków wywieziono 
niby do Sopotu. Czy tak jest rzeczywiście, na 
razie nie wiadomo. Oczywiście, że obawia® «ą



można o los ich poważnie, sądząc wedle tatarskie? 
go sposobu wywiezienia ich bez wieści i śladu.

Kto wywiezieniu temu jest winien, wydało się 
z rozmowy przed uwięzieniem tych panów. Kie? 
dy szło o jakąś rzecz sporną, posłali żołnierze 
grencszucu po jakiegoś p\ Romanowskiego z Oli? 
wy, którego nikt nie zna. Nikt o nim nawet nie 
słyszał, a z wszystkiego wynikało, że to jest głów? 
ny denuncjator. Widać z tego, jak szpiegów u? 
krytych nasyłają nam na kark nasi najserdecz? 
niejsi. Ktoby miał sposobność wywiedzieć się 
nieco o owym panu Romanowskim, niechaj nam
0 tern doniesie. Będziemy starali się to wszyst? 
ko wydrukować w „Gazecie Gdańskiej“ ku prze? 
strodze Rodakom naszym przed wilkami w jagnię? 
cej skórze, czyhającymi tylko na to, aby nas po? 
dać i tern unieszczęśliwić — mimo, że nikomu nic 
złego nie wyrządziliśmy.

Jeden z owych żołnierzy grencszucu, który był 
nieco porządniejszy, pokazał palcem całe najbliż? 
sze sąsiedztwo dworku p. Zedlewskiej. Szczegół? 
niej zdaniem żołnierza popisał się będący zaraz 
naprzeciw „Lehrerinnenheim“, czyli schronisko 
dla nauczycielek. Zagorzałe te patrjotki podczas 
rewizji dokonywanej przez dwie godziny przeszło, 
nie mogły doczekać się, aż żołnierze Polaków znie? 
nawidzonych owym nauczycielkom niemieckim 
wywiozą — i dlatego z lornetkami w oknach 
wyglądały ciekawie, co się też z nimi stanie. Na 
panie te wskazał ów żołnierz grencszucu wyrazi? 
ściej. I stąd Oliwianie wiedzą, gdzie panuje do? 
tąd jeszcze środowisko wszelkiego zła tego, któ? 
remu skręciła kark rewolucja — szkoda tylko, że 
nie zupełnie.

Najlepsze, że władze cywilne o aresztowaniu 
zdają się nie wiedzieć. Wojskowa naczelna wła? 
dza korpusu też pewnoby takiego rozporządzenia 
nie wydała, bo to nie licowałoby wcale z jej go? 
dnością i powagą.

Musiał sobie zatem na uwięzienie owych trzech 
rodaków naszych pozwolić jakiś niższy ko men? 
danfc, stacjonowany najprawdopodobniej w So? 
pocie.

Wobec tego zapytujemy niniejszem, co od? 
nośny generał komenderujący zamierza uczynić 
z tymi, którzy pod pozorem rewizji poszukującej 
broni, pozabierali pieniądze, złote łańcuszki i ze? 
garki, oraz inne jeszcze przedmioty, a więc zu? 
pełnie bezprawnie postąpili sobie tak, jak ongiś 
w Polsce postępowali Tatarzy.

Czyżby na tych kary nie było wcale?
Raz grasowanie takie powinno się skończyć.
Jeśli zdaniem władz odnośnych należy kogoś 

aresztować, to uczynić to trzeba odpowiednio do 
praw istniejących i jeszcze dotąd obowiązują? 
eych. Bo wszakże na nich opiera się i oskarżę? 
nie. Unikać zaś powinni szczególniej gwałtów
1 bezprawia przedstawiciele władzy — żołnierce. 
Szczególniej w państwie prawa i bojaźni Bożej.

Drugiego najazdy grencszucu zaznała Oliwa
w poniedziałek, a więc zaraz, następnego dnia po 
wizycie pierwszej. Znowuż wojsko zajechało sa? 
mochodem i to wieczorem o godz. 7 i pół do pani 
Stark, zamieszkałej przy Jahnstr. 21. W samo? 
chodzie mieściło się coś około 14 ludzi.

Wymuszać poczęli zeznania, oświadczając, że 
wiedzą wszystko. Pani Starkowa koniecznie ze? 
znać miała, iż zbierała pieniądze na amunicję 
i broń. Dalej wedle wywleczonej na nią denun? 
cjacji przechowywać nawet miała u siebie broń 
i amunicję.

Przytem padło nazwisko jednego wyższego le? 
karza wojskowego z Oliwy, któremu p. Starkowa 
zawdzięczała owe nie zbyt dla niej przyjemne od? 
wiedziny.

Początkowo nawet zamierzali żołnierze zabrać 
p. Starkową ze sobą. A kiedy im oświadczyła, że 
jest cierpiącą, wtedy byli wobec niewiasty poi? 
skiej o tyle niegrzeczni, że oświadczyli: Nawet 
wówczas, gdyby Pani była cierpiącą i chorą po? 
wleczemy Panią ze sobą. (Auch wenn Sie krank 
sind, dann schleppen wir Sie einfach weg). Nie? 
ma co! Szczyt rycerskości niemieckiej! ! !

Szukali przytem w mieszkaniu, lecz nic nie 
znaleźli. Byli jednakże na tyle przyzwoici, iż ni? 
czego nie zabrali, ani nie przywłaszczyli sobie upo? 
mjnków w rodzaju złotych zegarków i biżuterji.

Nie uważali jednakowoż wcale za stosowne 
wylegitymować się, skąd są i kto ich posyła. Za? 
kazali p. Siarkowej opuszczać mieszkanie na czas 
nieograniczony — bis auf Weiteres - i zabronili 
nawet wyglądać oknem. Zagrozili bowiem, że kto 
wyjrzy oknem zostanie natychmiast zastrzelony.

Oświadczyli przytem, że domu będą strzegli.
W tern odgrażaniu się i napastowaniu rodaków 

naszych zdaje się tkwić jakiś system. Widocznie 
Polaków zastraszyć pragną terorem iście bolsze? 
wickim.

Prezesa Rady Ludowej w Oliwie p. Lehmanna 
w poniedziałek wieczorem również aresztowano. 
Tak samo aresztowano członka tejże Rady ludo? 
wej p. Przybylskiego.

Podobno aresztowano jeszcze kilku innych Po? 
laków, zamieszkałych w Oliwie, jednakże nazwisk 
tych rodaków naszych jeszcze nam nie podano.

| O bliższe szczegóły prosimy. Niechaj ci, któ? 
j rych rodziny zwiedziły sołdaty grencszucu, opi?
| szą nam zajścia w ich domu, abyśmy je ogłosić 
I mogli w „Gazecie Gdańskiej“ i oddać tem samem 

do oceny całemu cywilizowanemu światu, który 
niechaj osądzi, jak to z Polakami obchodzą się 
Niemcy...

Postępowanie to chwały zaiste Niemcom nie 
przyniesie.
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Wiece ludu Dolskiego.
Kiełpin. Wiec odbędzie się tu w drugie święto 

wielkanocne zaraz po nabożeństwie.
Rada Ludowa.

Wiadomości potoczne.
Kto z Czytelników mógłby nam przysłać nr. 78 

„Gazety Gdańskiej“. Za przysługę najprzód dzię? 
kujemy.

Gdańsk. Świadectwo dojrzałości otrzymał 
przy tutejszym kursie przygotowawczym dla 
inwalidów wojennych nasz rodak p. Marjan Ro? 
sochowicz z Torunia.

Zapytanie. Które z Towarzystw mogłoby 
pożyczyć Zjednoczeniu Zaw. Polskiemu w Gdań? 
sku sztukę teatralną „Kominiarz i młynarz“ i dru? 
gą pod tyt.: „Druciarz.“ Wystarczy w danym ra? 
zie tylko jeden egzemplarz. Możeby też ktoś pry? 
watny mógł egzemplarza pożyczyć? Adresować 
prosimy: „Gazeta Gdańska“ — Danzig.

— Dar wielkanocny dla Gdańska. Miasto u? 
kłada sic z amerykańską komisją żywnościową
0 drugą ratę smalcu dla ludności Gdańska. Arnie? 
rykanie chcą swe przyrzeczenie w każdym razie 
wypełnić. Dostarczanie drugiej raty spóźniło się 
dlatego, że z Paryża nie nadeszło jeszcze potwier? 
ozenie, czy swego czasu przekazane przez Gdańsk 
pieniądze doszły z Paryża na odpowiednie miej? 
sce. Gdy to nadejdzie, rozpocznie się wydawa? 
nie drugiej raty.

Nie jest więc wykłuczonem, że Gdańszczanie 
otrzymają smalec jeszcze przed Wielkanocą. Ile 
przypadnie na osobę, jeszcze niewiadomo. Z 
pierwszej ilości pozostało jeszcze około ^ funta 
na osobę. Więc może druga ilość będzie przez 
to nieco wyższą.

Kartuzy. Filję Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego zaołżono u nas dnia ł5?go marca b. r. 
Do zarządu zostali obrani pp.: J. Bela z Kalisk, 
prezesem. Wiktor Byczkowski z Kalisk, skarbili? 
kiem. Fel. Bobowski z Kartuz sekretarzem. Mę? 
żami zaufania wybrano następujących pp.: B. Źół? 
nowskiego z Mężowa, L. Kostuchowskiego z Kar? 
tuz, Langę z Grzybna, Czaję z Łapalic, Rosołow? 
skiego z Kartuz, Meynę z Łapalic. Członków ma? 
my już przeszło 200.

Gowidlino, powiat kartuski. W nocy z środy 
na czwartek (9—10 kwietnia) włamali się złodzieje 
do tutejszej plebanji. Za pomocą przyniesionej 
skądinąd drabiny usunęli zewnętrzne okno, wtło? 
czyli szybę wewnętrznego i weszli do pokoju u? 
rzędowego proboszczowskiego. Dla zapobieżenia 
wszelkiemu łoskotowi powyrzucali książki, gazetę
1 blaszanki z pieczęciami kościelnemu leżące na

podokienku na dwór. Byliby bez wątpienia nie? 
jedno zabrali, lecz spłoszeni przez przechodzących 
przy plebanji, zabrali z sobą ze stołu przed ku? 
napą tylko paczkę nieotwartą jeszcze z medali? 
kami szkaplerza św., którą na dworze otworzy w? 
szy zostawali. Pieniędzy drobnych (2 mk.) i kie? 
licha mszalnego ze stołu nie zabrali. Biurko, w 
którem znajdownło się kilkaset marek, było nie? 
naruszone. Tej samej nocy skradziono p. oberży? 
ście Gruczy jedno lepsze koło. Kradzieże mnożą 
się w zastraszający sposób. Rodzice powinni 
dzieci upominać i skradzione rzeczy właścicielom 
oddać.

Konarzyny. Donoszę, iż tutaj wydarzył się 
bardzo nieszczęśliwy wypadek. P. Józef Szwe? 
chowski z wybudowań konarskich wracał w śro? 
dę 9?go kwietnia wieczorem do domu od swej na? 
rzeczonej. Gdy był za wioską, zastąpiły mu dro? 
gę dwie dziewczyny i tak go zbiły, że następne? 
go dnia znaleziono go na pół nieżywego na dro? 
dze. Odstawiono go zaraz do starogardzkiego do? 
mu chorych. Lekarz wątpi o utrzymaniu go przy 
życiu. —• Ciekawe to jakieś dziewczyny. Dotąd 
chłopacy napadali swych konkurentów. Obecnie, 
kiedy przeszło równouprawnienie kobiet widać, 
że i w swych sprawach sercowych zabierają się 
energicznie do dzieła i gdzie nie pomogą słowa 
pięściami młócą niewygodnych sobie. Oj, oj! Jak 
też to czasy się zmieniają i ludzie!

Zebrania Towarzystw
oslbęcŁi się:

Gdańsk. Zebranie Tow. Młodzieży Kupieckiej w 
Gdańsku odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 
e godz. 7 i pól wieczorem w lokalu p. Lindne? 
sa przy Długim Rynku (Langemarkt). Wykład 
kolegi Kosznika „o polityce socjalnej.“ Zapa? 
<Ha uchwala, aby i panie zatrudnione w ha*? 
¿ki i przemyśle na członków przyjmować. Pro? 
sisay więc usilnie o liczne przybycie pań oraz 
•jelonków. — Goście mile widziani. Wydział. 

Gdańsk. Zebranie Tow. służby żeńskiej odbędzie 
się w I święto Wielkanocne o godz. 5?ej po po? 
łudniu na sali Domu Abstynentów, Breitgasse 
nr. 83. O liczne przybycie prosi Zarząd.

Kertazy. Miesięczne zebranie Zjednoczenia Zaw. 
Falskiego na Kartuzy i okolicę odbędzie sią w 
Urodę, dnia 16 b. m. o godz. 7?ej wieczorem w 
lokalu p. Krefta (dawniej Patschułl). O licz? 
*y odział uprasza Zarząd.

Luzino. Zebranie Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego odbędzie się w drugie święto Wielka? 
nocy zaraz po nabożeństwie. Bracia robotnicy! 
Chodzi o wasze sprawy. Niechaj nikogo nie 
zabraknie.

Sekretarjat 2/jednoczenia Zawodowego Polskiego.
Lubichowo. W poniedziałek, 21 b. m. o godz. 5«ej 

poi. odbędzie się zebranie filji Zjedn. Zaw. 
•łskiego na sali p. Wielewiekiego. Mówca po? 

»«miejscowy. — Kto książki jeszcze nie oddał, 
W» prosimy to u miejscowego męża zaufania u? 
•jrynić. — O liczny udział prosi Zarząd.

Draki*» i nakładę» „Gazety Gdh«ńsihfc*f“ 
Jana Kwkr&oweki*g* w Gdańsku. RedaJtSor «¿? 
powiedafkihay Henryk Wie®g»rkiewisz w Gdhńeku.

_W niedziele, dn ia  13-ąo  kw ietn ia  rb, » g» 
dżinie 8-ej pr*ed poładziem  zas ąl  w B oga 
© patrzęsy S akram entam i św., po długi h i eięż 
k eh cierpieniach jako  ofiara wszechświatowej 
wojny, nasz najukochańszy syn, braeisssek, ku 
zyn, szw agier i wujek

Ś . p .

W ła d ys ła w  W e s o ło w s k i
w 27 mym ręk a  źy«ia,

O pobeśne Awe M aria  prosi w ciężkim 
sm utku yegio.żbna

Rodzina.
R adzin i Gdańsk, dn ia 18. Ł 181».

Wielki pieniężna lotsrja Czerwonego Krzyża
na rzecz “Vater!andischen Frauenvereins' 

w Charlottenburgu.
Oią^sSisial«) Jtii 1-g« I 2-go m aja 1919.

Kapiiał przeznaczony d® losowania
100 000 mk.
50 000 „
10 0 0 0  „

i tak dalej je»*«« wiele tysięcy wygranych,
L ssy  po 3,60 sak. włąeanie listy i pertorji wyseła
również za zalicz * ą z ¿«liczeniem 20 fen. nadwyżki 
portorji

Haupt-Lose-Zentrale
Zissłer

Ham burg 2 3 .
Poszukuję kupnu»

f o l w a r k u
3 —5C0 morgowego z kom ­
pletny*« żywym i m artwvin 
inwentarzem , dobrym i bu 
«Tynkami, blisko m iasta i ko­
lei, 'w powiecie Ł ukaw sk i* , 
S tarogardzkim  inb Tczew 
skisa z zaliczką *0 lOCO- 0 M.

T. Radomski,
Laben*, b. W iz d tkwi Ostpr,

S zu k a*  UftiiH 
dużych i m ałych

takża młynów i karczm  z 
budynkam i i inw en tarze* .

Proszę o podacie dokła- 
daego opisu, ja a *b wisi* 
knpeów.

Stanisław Jasno®!
CZEBSK. P r. Zad*. 

Bakahofctr. 4.

N t u s z y e f e !  p e s r u k u j e

p o k ó f
ts f® b l8 w » § iy

we W rzeszczu ed 1 go m aja 
lub później

Łuck. agioss. pud nr. 489 
do Gac. G dałsk iej.

K u & h «tiH kf
35 do 49 letni« pezankwje 

Sa Stoki
Oliwa, Sckloisgarteiistr. t.

Polecam
©zarwaną? b :a lą

k o n ic z y n ę ,
timotkę,

rąkel kwedliiłurgską,
c e b u l ę

i sadzonkę
j&k« i  wszelkie inno nasien a  

pe przystępnej m n i*.
Paweł Nawreeki 

Sztum (Stuk*
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